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Carska R ojyabyła  piekłem dla nieraz przesnb- 
lelnei duszy Rosyanina. Dusza ta ponrrr, pełna wa- 
łąuających się nocnych cieci po kątach, była w so­
bie a minięta, ale w tej jednostajnej cisiy kryła 
ogień wnlkann. Z merzcHe dzie.e bizintymzmo, 
kołaczące się w duszy ików jttm  i ból«m, n>e za­
ginęły. Ab8olotyzm zrodzony jeszcze tam przed wie­
kami z biegiem czaso został ugruntowany i potwier­
dzony pizaz łuainą racyę stanu trzym.iącą na 
u Ł- ',h twardą pięść posiepaki, a stąd nie wolno 
ani słowa swobodniejszego pow.edz.tć, nie wolno 
nawet myśl przepnśuić, któraby śmiała rozsiewać 
ziarno bumu przeciwko c«rowi. To w ęzienie, w .có­
rom człowiek wolny w R syi żył, a raczej wegeto­
wał tylko, musi, ło reszcie stosunki post*wić nad 
brzegiem przepaści. Odczuwano, ze tak d*lej nie 
może być, ze to się wreszcie przechweje, a wt»dy? 
P r* '4 oczami itiw -U  straeżna zagadka, a tem 
tra zzuejszi, że nieubłagana z-gad&a przyszłego 

bytu.
Wtedy chwycono się brzytwy. Międzynarodówka, 

może utopia barozo dal kiej przyszłości, ale dziś 
tylko ntopia, wykwit nieraz ideaastów, jednak prze-
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tem do życia, ale d a żywiołów skrainych i naj- 
mniei mających ochotę do pracy, o której tyle brl- 
szewizm mówi. Ta bolszew cka praca, to karykatara 
najmniejszego wysiłkn człowieka Wprowadzając n e- 
pr. dui<yjncść nawet słabych usiłowań ws ntek usu­
nięcia się od współdziałania w budowie przyszłej, 
nowej orgsnizacyi pracy, głosząc pod o słoi ką pu­
blicznej tajemnicy prawo lenistwa, musiała stosunki

otaczającego pierścienia wojsk autyrew "łucyjnych, 
ile konieczacś ia naturalnego c:ążeuia, państwo boi- 
szowicirie na ślizgawce lcd wej postawione wali się.

Z tą chwilą wysuwa się na zgliszczach bolsze- 
wicfc ej Rosyi cily  szereg prob emów i zawikłań, 
kt rych rozwiązanie nasuwa ogromnie wiele trud­
ności.

Tymczasem z za naszego frontu wschodniego
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Okoto bolszewickiej Rosyi.
Przed naszym frontem wschodnim od kilkunastu 

dni rozgrywa się o tatni akt trtgcdyi bolszewickiej. 
Dla człowieka pa* rżącego na wszy tko pod kątem 
całkow tej obtektywności, tragedya to straszna. Idea 
państwa komunistycznego doprowadzona do ab>-uidn, 
nnisscrywszy hoiną ręką r  zystko to, co człowiek 
dotychczas w Rosyi przemarzył i nad czem dłngie 
godziny strawił, staje obecne przed fiaskiem gma­
chu, który zdawał się jedycy i jedynie nmożliwia- 
jący marnowanie dotychczas mało jnż po iedzieć 
nienormalnych stonnnkór.
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chyliła czarę bliżej przepaści, co więcej, w tę prze­
paść zepchnęła. Zdawało cię, łe  tak nie będzie, 
a jednak meohtai anin by: o. Ń edłnga prakc, ka uka­
zała przez trzt ż c?e głowy inż z góry przewidzianą 
przegraną. Międzynarodówka rozpasająca wszelkie 
więzy jakichkolwitk ograniczeń, była pcdatnym grnn-

aoprowadzić do togo, że dzis człowiek o lepszych 
chęciach nie wie co mi rob.c, czego się chwycić. 
Poprostu rozpacz, co będzie dalej. Tasama zagadka, 
która stała przed rewolncyą wobec carskiej Rosyi, 
staje teraz -?&bec bolszewickiej. I dlatego też może 
nie tyle bolszewicki gmach npada dzięki ofenzywcm
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